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W iadom osci zagraniczne.
W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .

Senat rządzący IV, M. K rakow a  zamiano
w a ł  na dniu 21. Listopada r. b. Pana Jana Kan- 
tego  Steczkowskiego profesorem katedry  m a
tematyki elementarne'; p rzy  uniwersytecie Ja*
giellońskiro.

R o s s y  a.
Z U k r a i n y ,  dnia 18. Listopada.

(G az. szląska.) Przed kilku dniami ode
bra łem  kopią m o w y  ( jenera ł  - G ubernatora  
B i b i k o w a ,  którą d. 4. Października miał do 
zgromadzonej w  Kamieńcu Podolskim szla
ch ty : O  to osnowa tćj p rzem ow y:

Pięć lat ju£ mam zaszczyt zarządzać poru- 
czonemi mi od N. Pana guberniami. W  p rze 
ciągu czasu tego zdarzyły się nieprzyjemne 
■Wypadk', w y w o ła n e  przez Konarskiego; p o 
czyniono w iele  postanowień, jedni je naga- 
mali, drndzy  znow u  chwalili. Jakkolw iek  
nikomu oprócz J .  Imperatorskićj Mości odpo
w i e d z i a l n y  n ;e j egtem, poczytuję jednak obo- 
w iąz  iem m oim , n i e  jako G ubernator i prze- 
ozony ecz jako starszy bra t  młodszym b ra 

c iom , Panom , jako ludziom wykształco
n y m , szczerze i o tw arcie  wyłuszczyć powody, 
k tó re  rząd do rozm aitych ' reform skłoniły 
L udzie  złe myślący tw ierdzą ,  źe rząd  religią

katolicką prześladuje i n a w e t  katolików do 
u r z ę d ó w  p r z y p u s z c z a ć  nie chce. W ićrzc ie  
mi P anow ie ,  to jest szkaradnćm kłamstwem, 
rrzeciez  sarn nie d a w n o  tem u przeszło czter- 
. z,esłu katolików do służby policyjnej p rzy
jąłem,  ̂ Jeżeli rząd kilka klasztorów p o 
znosił i duchow ieństw u  dobra odebra ł,  to 
przecież^ i rossyjskiemu duchow ieńs tw u  nie 
inaczej się pow iodło . Rząd nie miał w ięc  za
miaru prześladowania katolików, jego szlache
tnym  zamiarem było tylko zrów nanie  d o ch o 
dów . Pyły b o w iem  klaszotry i plebanie, za 
nadto dobrze uposażone, inne znow u  za nadto 
ubogie, to skłoniło rząd do zabrania dóbr  k o 
ścielnych, zaś z do ch o d ó w  z tychże kościoł i 
duchow ieństw o  stósow nie  zostaną u trzym y
w ane. Narzekacie, ze duch o w ień s tw u  bez 
paszportu po kraju w łóczyć  się zabroniono 
(sic!). Rząd musiał tego zabronić, wiedząc, 
iź duchow ieństw o  w  w ielu  dom arh  ośw iad
czało, źe Papieżowi nie trzeba być posłusznym; 
niektórzy n a w e t  tw ierdzili ,  źe Najśw. Panna  
nie jest rodzicielką zbawiciela naszego. O d 
w o łu ję  się w  tem do św iadec tw a  J W .  Hrabi 
Ożarowskiego, ^ ^ y  w as  zupełnie prze
konać, że rząd religiją waszą szanuje, p o w ta 
rzam  tu s łow a naszego M onarchy; »Chcę ż e 
b y  w  paristw'ie m ojem  w olność  różnych w y 
znań  szanowano i ośw iadczam  uroczyście, źe



wszystkich poddanych m oich, jakiegokolwiek 
bądź wyznania, za ró w n o  kocham."

Żalicie się, żem obranych przez w as  Sę* 
d z ić w  oddalił i innych W  miejsce ich m iano
w a ł ;  ale musiałem tak postąpić, ponieważ 
wielka część m ianow anych  przez was sędziów 
powinności sw ych  nie pełniła; zostawiając 
wszystko sw oim  sekretarzom podpisywali 
bezsiJrniennic, co im ci podsuwali, W zięto  
w a m  Statut litewski, poniew aż wielu  ze szła- 
chty go nie rozumiało i nie czy tyw ało ,  zaś 
p row adzen ie  in teressów  swoich adw okatom  
sw oim  pow ierza ło ,  którzy bardziej o w łasny 
zysk dbając sp raw y  im pow ierzane koszl-awili, 
Bząd w ię c ,  pom py na dobro  ogółu , ró w n e  
dał p raw a dla lu dów  sławiańskich, zacząwszy 
pd b rzegów  Kamczatki aż dc Krimu i guber- 
nii -zachodnich. — W y ch o w an iu  młodzieży 
w  pow ierzonych  mi guberniach szczegulną 
poświęcałem  uwagę,

Byłem sam św iadkiem , jak rodzice, co dz ie 
ci sw oje  do szkól oddaw ali ,  dzieci te‘ samym 
sobie zostawiali. N ad u ży w an e  swej w o ln o 
ści w łóczyły  się one po kaw iarniach, co w ię 
ksza, mieszkały n a w e t  w  dom ach osław io
nych, Bezprawiom tym zapobiedz poczyta
łem sobie za obow iązek , dla tego przy w szy 
stkich zakładaph naukow ych ' urządzono nie 
koszary (iak !e tu niestosownie nazywają) lecz 
‘k w a te r y , gdz.ie młodzież za u m i a r k o w a n ą  o 
płatą pod dozorem  wykształconych i m ora
lnych nauczycieli zostaje, aby się kształcić na 
umiejętnych urzędników  i w iernych  monarsze 
i wdzięcz.nych poddanych. życzę  i staram 
się zjednać sobie przychylność każdego, a je
dnak mię nie kochają, ponieważ jestem prze
c iwnikiem  przesądów  i zastarzałych zw ycza
jó w  ; ale dzieci wasze  błogosławić mi i sta
rego Generała Bibikowa bez ręki g wdzięczno* 
ścią -wspominać będą. Nie pochlebiając z re 
sztą, muszę tg jednak oświadczyć, że gubernia 
’Podolska pod w zg lędem  szlachty, porządku 
panującego i d o w o d ó w  przychylności przed 
wszystkiemi mi pow ierzonćm i guberniami za
szczytnie się odznacza- Nie omieszkam do
nieść o tern N. Im pera torow i."  — M ow ę tę 
miano krótko przed przybyciem Cesarza do 
Kamieńca, poczytywać w ięc  ją w ypada nieja
ko za w yrażenie  uczuć samego Cesarza. 
W  każdym razie miłe to  sp rąw ia  wrażenie, 
jeżeli stary G uberna to r  z taką rzetelną szęzćr 
roś.dą do podw ładnych  się odzyw a.

B e l g i ą ,
Z R r n x e l l i ,  dnia 30. Listopada.

(Gaz, /teófż-a.j-r-Diiia wczorajszego obcho
dzili przebywający tu wychodźcy Polscy, jak 
zwykle, w Hótel de Ville pamiątkę wybuchu 
ostatniej rewolucyi, Garstka emigrantów tych,

co w  ro k u  1831. schronienia w  Belgii szukali' 
znacznie się zmniejszyła. Lelewel, naczelnik 
jej, juz się zestarzał i prawie całkiem osiwiał 
ale |w słabem ciele jego żyje dusza tak mo
cna i wzniosła, jakich w czasach naszych mo
że naprózno byś szukał. W  duchu prawdzi
wego republikanina, przywodzącym nam na 
pamięć wzory starożytności, prowadzi ten pra
wdziwy idozof życie, najprostsze , wyrzekł się 
wszelkich wygód i przyjemności, których sta
rość z trudnością się tylko zrzeka, aby szczu
pły dochód z autorstwa z nieszczęśliwemi p o 
dzielać ziomkami. Uniwersytet tutejszy przy 
powej organizacyi ofiarował mu posadę pro- 
tessora, której jednakże nie przyjął. — W  mo
wie swojej wczorajszej rozwodził się nad za
sługami, położonemi przez Belgią już w da
wniejszych czasach dla narodu Polskiego. Adwo- 
J\at Ju tfzond , radvkajisfa, w odpowiedzi swej 
przeciwnie dowodził, że Polska niełylko w u- 
płym onych wiekach , lecz i teraz nawet wznio
sły dla Europy  daje przykład i naukę, — Zre
sztą udział publiczuości dla nieszczęśliwych 
wychodźców niestety! znacznie ostyeł i ró
wnie jak wiele innych sympatyi po' r. 1830. 
w zapomnienie poszedł. Sala w hólelde Ville 
prawie była pusta , kilku tylko ciekawych i 
osławionych republikanjnów było obecnych.— 
Liczba przebywających obecnie wychodźców 
polskich w Belgii nie wynosi nad sto, z któ- 
rych połowa dość dobre ma umieszczenie. 
Generał Skrzynecki żyje tu z rodakami sweuii 
w wielkiej niezgodzie i nie pokazuje się na ża
dnej pnbliczne'j manifestacyi, przeto też go na 
yvczorajsze'm zgromadzeniu na próżnobyś szukał.

H i s z p a n ?  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30. Listopada.

Nadeszły do mnie z Madrytu z d. 24. L i
stopada list zawiera między innemi następują
ce szczegóły o wypadkach w Barcelonie i u- 
wagi pad temiź:

*>Z nadzwyczajną ciekawością wyglądają tu 
dalszych w ypadków  w Barcelonie, chociaż 
się nikt o zaburzenie spokojności i tutaj nie 
obaw ia. Znana niechęć Kasłylijczyków ku Ka- 
talończykom nie mało się do zwrócenia ludno
ści naszćj na stronę rządu przyczynia. W y 
padki w Barcelonie nikogo tu zresztą nie za
dziwiły i owszem wszyscy od uprzedzenia 
wolni dostrzegać/e dziwią się niezmiernie, że 
tyle jawnych zamachów, z nadzwyczajną bez
czelnością połączonych, już dawniej tlejącego 
pgnia nieroznieciły. Mowa miana przez G e
nerała Kapitana Seoana d. 20, w  senacie, wa
żnym jest dokumentem do ocenienia stósun- 
ków barccloóskich. Równie jasno jak z nie« 
ustraszoną wolnomyślnością wyłuszczyl Geue-
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rał-Kapitan, piastnjący tenże sam urząd w Bar- 
celouie w 1838. roku przez siedm miesięcy, 
i mogący dla tego dać świadectwo o taine- 
cznein położeniu rzeczy, złe  żyw ioły  zebra
ne już za jego czasów w owein fcbrycznćja 
i  handlów,cm mieście, aie dzielny jego prawicę 
zawsze przytłumione. J uź wtedy chciano mi
lic ję  narodową o 26,000, a później o 13,000 
lodzi powiększyć; a w szeregach tejże chciano 
umieścić stek całej ludności wszystkich pró
żniaków i ludzi nie mających żadnej posiadło- 
j ClJ  l.’rz/  ,w *a«Me dla tego nie mogli żadnej 
dac rękojmi pokoju i bezpieczeństwa publi
cznego, których utrzymanie głównem ich za
daniem być powinno. Seoane odrzucał za
wsze wnioski Ayuntamienlo w tej mierze, i 
w  planie będące zwiększenie milicyi do skutku 
nie przyszło..,

Później w 1810. roku po wypadkach wrze
śniowych przystąpiono jednak do n iego, a te
raźniejsze smutne wypadki aż nadto jawnie 
dow iodły, do czego doprowadziło opatrzenie 
w  bron prołetaryuszów, nie mających nic do 
stracenia. Lecz nie dosyć, że błąd ten-popeł
niono, wyrzeka Generał, zostawiono i nadal 
osławione towarzystwo tkaczy, zajmujące s:ę 
wszystkiemi innemi celami prócz tego, jaki ich 
własne przepisywały statuta. Nazywa on je 
prawdziwym towarzystwem spiskowych, pra
g n ą c y c h  ob a lić  t r o n ,  k o n s t y tu c y ą ,  prawa i 
wszystko. W  z e sz ły m  r o k u  sa m a  B a rc e lo n a  
tylko ściągnęła na siebie niesławę, stawiając 
opór rządowi w krytycznej chwili, podczas 
gdy w szyscy dobrzy Hiszpanie, bez różnicy 
stronnic, połączyli się do wspólnego przytłu
mienia wybuchłego w północnych prowincyach 
rokoszu. W  Barcelonie inaczej sobie postą
piono, tam Junta, nazywająca się Juntą czuj
ności, deptała nogami konstytucją, prawa i po
wagę rządową, wymuszała na najznakomitszych 
obywatelach kontrybucye i ofiary swej chci
wości i zdzierslwa w cytadeli zamykała. Ale 
wszystkie te gwałty i bezprawia, zburzenie 
części cytadeli, bogactw, handlu i przemysłu 
barcelońskiego, bezkarnie uszły, zawołał Ge
nerał z słusznein oburzeniem i bez ogródki 
gorzkie czynił z tego powodu wyrzuty prze
szłemu Ministerynro, choć do niego wielu jego 
serdecznych przyjaciół wpływało. Nie chcia
no wtedy urżnąć palca, rzekł, aby złemu za- 
pobiedz, a teraz może jakie 300 .głów śpaśdź 
m u si(!)

Lecz podług wszelkiego prawdopodobień
stwa do tego nic pizyjdzie, ponieważ nikt nie 
sądzi, ■‘eby zbyteczna surowość więcej dobre
go zrobiła, niz mądre, ze stałością połączone 
umiarkowanie. Nie wspominając także o gło
sach, ostatnie podzielających zdanie, sam oso

bisty charakter Esparlery jest rękojmią, żc się 
przesadzonych środków obawiać nie należy, 
wyjąwszy, jeżeli sami buntownicy uporem swo
im rzeczy do ostateczności nie doprowadzą, 
Uwagi godną i pocieszającą dla rządu jest oko
liczność, że wojsko różnej broni, mimo przy
krego położenia swego z powodu zaległego 
żołdu wszędzie rządowi wiary dotrzymało. 
Przez nakazane uzbrojenie nanowo 21, nieda
wno zwiniętych batalionów prowincyalnycfi 
otrzyma armia znaczne wzmocnienie, a tego 
natychmiast w razie potrzeby użyć będzie mo
żna, ponieważ się bataliony owe z samych w y 
służonych żołnierzy składają. Trudno tylko 
pojąć, zkąd rząd zebrał w tak krótkim czasie 
potrzebne na opędzenie naglących potrzeb pie
niądze, zwłaszcza, że kassy jak powszechnie 
wiadomo, zupełnie są próżne. Twierdzą, że 
dom Rotschildów zaliczył rządowi 10 milion- 
nów realów, a to tem chętnićj, gdy tym spo
sobem spodziewa się ułatwić sobie zadzierza- 
wienie kopalni żywego srebra w Alinadenie, 
które się w przyszłym roku skończy, a o któ
re się teraz bankier Salamanca stara.

Plan kilku najpopędłiwszych członków koa- 
licyi, aby takową do jawnej skłonić demon- 
stracyi przeciw Ministeryum, przeciw któremu 
pragnęliby wydać manifest do narodu, obej
mujący wszystkie zażalenia, skończył się na 
niczem. W  czoraj wieczorem odbyło się w do
mu Pana C o r tiu y  zgromadzenie członków koa- 
licy i. na klórem się większa część tychże znaj
dowała. Pan Joachim Maria Lopcz, posiłko
wany pyzez Hrabię las Navasa i do których 
się także ultra republicanin, Pan Mendez Vigo, 
przyłączył, wszelkich wprawdzie używali spo
sobów , aby kollegów swoich do kioku tako
wego skłonić. Lecz nie usłuchano ich, tylko  
owsze'm słów umiarkowania, wyrzeczonych  
przez Pana Cortinę, Pana Mandoza i innych  
tego samego sposobu myślenia mężów; Pau 
Olozaga, Prezes kongresu, wcale się podobno 
lia tem zgromadzeniu nie znajdował. 5

Z P a r y ż a ,  dnia 2. Grudnia.
Odebrano tu następujące depesze telegra

ficzne ;
I. B a j o n n e ,  dn. 1. Grudnia. R e g e n t  dn. 

27- Listopada z Saragossy d o  B a rc e lo n y  się 
udał. Gwardya narodowa wynurzyła mu 
przy w yjeździe jego u cz u c ia  przychylności i 
udziału.

II. B a r c e l o n a ,  dnia 28 . Listopada. N ow ą  
Juntę utw orzono z członków  Junty obradują- 
cćj. Van Halen dnia dzisiejszego na powtórną  
zw łokę bombardowauia zezw olił. Poczta z 
Madrytu nie nadeszła, związki z Francyą są 
\yolne.



III. B a r c e l o n a ,  dnia 29. Listopada. G ene-
rał-Kapitan nie zagraża więcej miastu bom bar
dowaniem. S a lw y  z dział tw ierdzy  Mon- 
jujch zwiastują przybycie Regenta do g jów nćj 
kw atery .  M ianowana nocy wczorajszej Jun ta  
składała się z Biskupa i najbogatszych i na j
znakomitszych fabrykantów . W sp ie ra  ją w i ę 
kszość milicyi, C z łonkow ie  dawniejszej J u n t /  
p raw ie  wszyscy uszli.

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dnia 26. Listopada.

Spodziew am y się , źe w krótce  przyjdzie do 
skutku układ z tow arzy s tw em  angielskićm 
w zględem  oświecenia gazem naszej stolicy. 
Ś rodek Berlina ma juź zaprow adzonych  tyle 
rur, k tóremi gaz jest przeprow adzany, że d łu 
gość ich w ynosi 12; u nas na oświecenie sa
mego miasta potrzeba będzie 18 mil r u r ,  a z 
przedmieściami 72 mil.

Rozmaite wiadomości.
C JS'adeslano.J

Cudowne uzdrowienie Hrabianki de Maistre. —  
3Sie d a w n o  gazety w łosk ie ,  francuzkie i nie
mieckie , ogłosiły bardzo w ażne  spraw ozdanie  
o cudow nćm  ozdrow ieniu  wnuczki sławnego 
Hrabiego de M a i s t r e ,  autora  -W ie c z o ró w  pe- 
te rsburgsk ich ,« które  teraz listy w iarogodne 
pęm iędzy  niemi list matki P anny ,  cudow nie  
uleczonej, do ciotki blisko L ugdunu  pisany, 
w  gazetach francuzkich umieszczony, po
tw ierdza ją .  Niniejsza w iadam ość jest wzięta 
z  -pisma historyczno-politycznego." O  jćj 
p raw dz iw ośc i  spółredaktor Dr. G w ido  Ger- 
res  zaręczając, ośw iadcza , źe odebrał ją od 
osoby w  bliskich stosunkach e rodziną de' 
Maistre s to jącćj, o całćm zdarzeniu dobrze 
w iedzącćj,  a w ięc  żadnej w ątpliw ości nie pod
legającej. To sprawozdanie  udziela się z nad
m ienieniem , że ono nie jest w yrok iem  ko
ścioła, który sam tylko rzecz o cudach ro z 
strzyga.

•N izza  dnia 8. Października 1842. — Nim 
przystąpiłem do napisania tego listu, prosiłem 
Boga, o udzielenie mi sity po trzebnej, aby 
W P a n u  donieść o cudow nćm  zdarzeniu , n a  
k t ó r e  p a t r z a ł e m ,  i o uczuciach, które du- 
s tę  moię ow ład n ę ły ;  bo zapraw dę  bez  po- 
m ocv bosk ić j, byłbym  do tego zasłaby. Mo
ja ręka d rzy ,  serce moje jest nie w y p o w ie -  
dzianie w zruszone , czuję, jak ciężar długu 
nieograniczonćj wdzięczności mnie gniecie.

W  liście moim dnia 28. W rześnia  pisanym, 
modlitw ie  W Pana i Jego przyjaciół poleciłem 
córkę G uberna to ra  N i z z y ,  21*letnią H r a 
b i a n k ę  d e  M a i s t r e .  O d  trzech miesięcy

żyła w  nieustannych bólach , kurczach i kon- 
wulsyach. Siły wycieńczające! prace , jakim 
się poddała w  Klasztorze Panien -Serca J e 
zusowego w  T u ry n ie ,  gdzie do now ieyatu  
była w stąp iła ,  do spuchnienia nóg się p rzy 
czyniły; źle użyte pijawki rozdzaźniły jej ner
w y ,  a niemoc jćj, z początku mała, pogor
szyła) się, i w kró tce  znaki niepokojące poka
zały się. L e w a  noga się skurczyła , przekrzy
w i ła ,  i to nadzw yczajne skurczenie t rw a ło ,  
że i kolano si^ przekręciło , a stopa na udzie 
się zaparła, w  położeniu zupełnie nie zmien- 
nem , a na dom iar złego ból«| okropne d o -  
legały.

Tąk  cierpiąc, i nie będąe w  stanie służenia 
Bbjpi, do sw oich rodz iców  w róc ić  się posta
nowiła. Przyjechała po nią m a tk a , i w  dniach 
lipcowych widzieliśmy ją tu  przybyłą w  z w ą -  
tp ionym stanie zdrow ia, Nie jadła, nie spa
la, cierpiała nieustannie; nie mogła ani cho
dzić, arii siedzieć, ani leżeć. Panow ie  R a u -  
b a u d ,  S e c c h a u x  i T o r n i e r i ,  lekarze d o 
skonali, dla przyniesienia jćj ulgi wszystkich 
środków  daremnie p róbow ali;  co dzień było 
gorzej, c od cztćrcch tygodni choroba się 
wzmagała. Prócz  zwyczajnych boleści mie
w ała  attaki konw ulsy jnc; padała na ziemię, 
czarnemi plamami ciało się pokryw ało , oczy 
się p r z e w r a c a ł y ,  a r ę c e  puchnąć zaczęty. 
Nadto  w  ranach począł się rak pokazywać, 
i śmierć zdaw ała  się nieochybna.

Dnia 6. Października oświadczyli lekarze, 
źe tu nic juź nie mają do czynićnia, źe ampu- 
tacya, środek jeszcze jedyny przypuszczalny, 
jest niopodobna . . . .  Poszedłem tam około 
południa , i znalazłem ją jako ońarę  straszli
w y ch  boleści, tw a rz  przez konwulsye w y 
krzyw ioną i rozw leczoną. Rodzice jćj byli 
niepocieszeni: matka także chora, przypatry
w a ła  się jćj ze swego łuźka, najmniejszej ulgi 
spraw ić  jćj nie m ogąc, jćj siostry rozpaczały. 
Odszedłem  z zaplakanemi oczami. Tegoż sa
mego dnia dla tego , źe się nieco ruszyła, 
dostała tak okropny aitak , źe na w idok  tak 
strasznych boleści, jedna z osób obecnych 
zemdlała.

Jeszcze w czo ra j ,  cztery godziny przed cu
dem , cierpienia jej były tak w ielk ie , źe chora 
Z  bolu w ydaw ała  nie krzyk, ale wycie jęczą
ce, Z dopuszczenia boskiego, który cud 
sw ój chciał uczynić w iarogodnym , przyszło 
d w óch  lekarzy, aby raz jeszcze nogę obejrzeć. 
Znaleźli ją w . tył zgiętą, przekręconą, na- 
puchłą i nadzwyczajnie czerwoną. Tego sa
mego w ieczora  przyszedł do domu chirurg, 
i kiedy na nią patrzał,  w  obec wszystkich 
przytom nych nie mógł nie powiedzieć: T u  
nie ma juź nadziei, c u d ó w  czynić nie umiem.
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O d  n ie d a w n e g o  czasu p r z y b y ł a  l u  do  N fzzy  
H ra b in a  K o m a r  (Polka)  z sw o ją  
osta tn ia  w i e l c e  p o b o ż n a  m ia ła  W  Y , 
ap o w ie d n ik a  D o n  B iag io ,  kapłana p o b o z n e 0o, 
k tó ry  byl p rzy jac ie lem  i pom ocn ik iem  K a n o 
n ika  K a s p r  a d e l  B u f a l p - -  
p r z e d  cz tć rem a la ty ,  dnia 28. G ru d  a 
w  s ła w ie  ś w ię to ś c i .  Był ° n.

1838.,

go ld  w ia r ą  i a r l iw ą  miłości*. Z a ło ż y w sz y

W e r ,*  d fu s i  czas miewo» ,9- •
b rac ia  kazania w  W ło s z e c h . , ,  w  P .em onc.e ,  
a  p r z y  tern czynił  n a jw ię k s z e  > na, osob liw sze

L ra c tw o  p obołne, i i?S° ro«pow s..ęh»ien ,e

cane zrobiło p o s t ^  . m(5wj,a Q

t ć m  z b iódną naszą ch o rą .  M łoda li to śc iw a  
p r z y ja c ió łk a  n a  w i d o k  P an n y  de  Ma.atre 1była 
w  n a j w i ę k s z y m  smutku. C zu ła  się być n a 
g lo n ą ,  u ciec  się do  B o g a ,  . w ie c z o re m ,  c z em  
p o s z ł a  na sp o czynek ,  z w ie lk ą  żar l iw ością  od-
p r a w i ła  k o ro n k ę  o  p rzęnajd rozsze j  j k r w .  > ró -  
ia n ie c .

(Dokończenie nastąpi.)

o b w i e s z c z e n i e .
B ogum ił  B en jam in  K r e t s c h m e r ,  k a s s y e r  I 

s ek re ta rz  w y ż sz y  p o c z to w y ,  i m a ł ż o n k a  jego, 
J u l i a n n a  z F e c h n e r o w ,  p rzedali  na m o c y  k o n 
trak tu  no taryackiego  z  dnia 11. K w i e tn i a  18o4. 
r o k u  n ie ruchom ość  u a  tu t e j s z e m  p r z e d m ie ś c iu  
Ś w ic to -M arc iń sk ićm  p o d  liczbą  163 po łożoną, 
k tó ra  do  n ich  należała, J a n ó w .  S zam borsk iem u 
k o m in ia rz o w i  i m a łżonce  te g o ż ,  Ju j ian p ie  z

S a Khu p m V y  pozostali p rze d a ją cy m  na  su m m ę 

bnego k o n t r a k tu  . no  7 ^  C z e rw c a

 ̂T V- dSale W- Nrze 2- ksi?8'm d  a ty c h że  w  ■ w S p0in n io n e j , w
HĘcznó, n ie ruchom ośc i W £  ^

sku tek  ro z rzą d zen ia  z dnia
r o k u  z a h y p o te k o w a n ą  posia ła .  2ah v o o -

Z tejże z p ro w iz y ą  po  pięć od  sta za nypo-
te k o w a n ć j  resz tu jącć j su m m y  k u P"?{ cessy; 
w a l i  m a łż o n k o w ie  K re ts c h m e r  p ó d l g  y 
no ta ry a ln e j  z dnia 25. C z e r w c a  1 8 .i5 « .
T a l a r ó w  z p r a w e m  p ie rw sz e ń s tw a  p rze ę 
zostałą  im  resz tą  D y re k to ry u m  u b o g ic h  tu  1* 
szego miasta, i cessya ta na  m ocy  r o z r z ą d z e n  
z  dnia 29. C z e r w c a  1835. roku  w  księdze n>- 
p o te c z n ś j  w sp o m n io n ć j  n ie ruchom ośc i sub- 
jn g ro s so w a n ą  zostałą.

D o k u m e n t  na  rze czo n e  dla D y rek to ry u m

Kupuj 
JyimM 3

%»i polecz

ubog ich  tu te jszego  miasta n a  n ie ruchom ośc i  
p,od N u m e re m  163. na tu te jszem  p rzedm ieśc iu  
Ś w ię to -M arc iń sk ie m  po ło ż o n ć j  z p r o w iz y ą  p o  
p ięć  od  sta za h y p o te k o w a n e  2000 T a l a r ó w  
w y s ta w io n y ,  sk ładający się z kopii w ie r z y te l 
ne) k o n tra k tu  kupna  z dnia 11. K w ie tn ia  1834. 
roku , d o k u m e n tu  no ta rya lnego  z d n ,  25. C z e r 
w c a  1835. roku  i w y k a z u  h y p o te cz n eg o  z dn .  
29. C z e r w c a  1835., zaginął. Z a p o z y w a ją  się 
p rz e to  w sz y s c y ,  k tó rzy  do  w ie rz y te ln o śc i  r z e 
czone j  lub w y s ta w io n e g o  ną nią d o k u m e n tu ,  
jako  w łaśc ic ie le ,  ce ssy o n a ry u sz e , posiadacza 
z a s ta w n i  lub inni,  p re te n sy e  ja k o w e  m ieć  są
d z ą ,  aby  się z ta k o w e m i  w  p rzec iągu  3 m ie .  
s ię cy ,  a najpóźnie j  w  w y z n a c z o n y m  do  tego 

n a  d z i e ń  24 .  L u t e g o  1 8 4 3 .  
te rm in ie  w  Izbie naszćj s ą d o w e j  p r z e d  W n y t n  
M ulle r ,  Assessorem  S ą d u  G łó w n o - Z ie m ia ń -  
skiego, o godzinie lOtej p rze d  p o łu d n ie m  zg ło 
sili,  w  raz ie  b o w ie m  p r z e c iw n y m  z ta k o w e m i  
p re k lu d o w a n i  zos taną ,  d o k u m e n t  zaś w s d o -  

m n io n y  a m o r ty z o w a n y m ,  a D y re k to ry u m  u b o 
g ich  tu te jszego  miasta  n o w y  w y k a z  h y p o te -  
czny  w  m iejsce zag in ionego  u d z ie lo n y m  z o 
stanie.

P o zn a i j .  dn ia  12. W r z e ś n ia  1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i  e m s k o  - m  i e j s k i -

W e z w a n y  b ę d ą c ,  a b y m  p rzy ją ł  do  sk ładu  
zegarki fabryki Czapka i Patka
w  G e n e w ie ,  oznajm uję  n in ie jszem , iż m a m  
ta k o w e  do  w y b o r u ,  p o  cenie iab rycznć )  b e z  
żadnych  p r o c e n tó w  kup ieck ich ,  Z u ręc zem ęra  
za ich  dokładność .

W .  K u r n a t o w s k i .
' I " 1 1      1 1 Jl~
Hor ale, u ła tw ia jąc e  d z ie c io m  w y r z y n a n ie  

się z ę b ó w ,  D ra .  R a m ę o i s ,  p u z d e rk o  po
T  3)31*20,

Doświadcz ona tynktiir a na wło
sy ;  n a d a w a n ia  s iw y m ,  w y p ł o w i a ł y m  i 
r u d y m  w ło s o m  w  k ró tk im  czasie najp ię 
knie jgzego  c iem nego  koloru ,  w y n a le z io n a  
p rze z  L eonha rdego ,  flakonik po 1 tal. lOsgr,

A ro m a ty c z n y  o l e j e k  z  z ió ł ,  u ł a 
tw ia jący  rośn ien ie  i upiększenie  w ło s ó w ,  
flakonik po  15 Sgr,

Poiitlrc ile (łbine, sposób  n ie z a w o d n y  
i n ieszkodliw y, n a d a w a n ia  b ia łym , s iw y m  
i w y p ło w ia ły m  w ło s o m  w c i ą g u  4 d o 5c iu  
godzin  na tu ra lnego  i t r w a łe g o  czarnego  
łub  b ru n a tn e g o  k o l o r u ,  w y n a le z io n y  p rze z  
V .  V iia in  SC Corop. W P a r y ż u ;  w ięk sza  
flaszka p o i  T a l .  10 sgr., mniejsza po  20 sgr.

C o sm e ttifu c  a  m e r ic  a  In - sp o só b  n o 
w y  n ie z a w o d n y  do  spędzania  k ros t  i t r ą 
d ó w  2  tyyarzy, flakonik po 20 sgr.
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Prawdziwa lw ią nazwana |»«- 

madn, środek pozyskania w jed n y m  
miesiącu w ło só w  na g ło w ie , faworytów; 
W ąsów  i brwi, w ynaleziony przez Jamesa 
Davy w  L o n d y n ie ;  tygielek w iększy po 
T a la rze ,  mniejszy po f5  sgr.

Plaster na wygubienie o<lci- 
S h Ó W ? w  pudełkach 4 plastry zaw ie .  
ra jących ; cena 10 sgr.

Wszystkie te artykuły przedaje 
_______ «!, «#. IWeine w P o z n a n iu .

JTakób Traeger te M*oznuniu
p o le c a :
Tabac Royaly now y ga tunek  tabaki i 

do zażyw an ia ,  I $
Holenderski Messing w n a jp rz e -1 g* 

dnie jszym  gatunku, I 3-
krajany prawdziwy Varluns ^  

W rólaelly a a o  sgr., i J"
Marinas melanż Mr. f . t5 sgr.,1*: 
Marinas melanż Ar. *. r2sgr.,]' 
Varluas W  rolach dicht stary i Skru

szały —  n ie  w B erlin ie  fabrykowany B a 
stard —  tylko praw dziw y w najlepszych 
g a tu n k a c h .

T jttiń  T u reck i praw dziw y—nic
z  listków W ęgierskich .

Cl gara Hawaiiskic prawdziwe 
w najprzedniejszent gatunku 
w pudelkach originalnych, —

także i z p ierw szych fabryków  Brernskich i 
H am burskich , w  tak znacznym w yborze  na 
składzie, £e każdemu żądającemu do ukonten 
tow ania  posłużyć m ogę.

4 »w ieze soczyste cy- §
® tryny nieprzemarzłe, tuzin po i  
fj 7 sgr. i jedna w  dodatku ; Mai- « 
|  lagskie apelcyny, tuzin po 12 $ 
|  sgr., także jedna w  dodatku ; ® 
|  Messeńskie apelcyny, bardzo |  
x duże, po 2 sgr.; św ieże Po- I 
|  morskie p ó ł g ę s k i  w  nader & 
I  miernej cenie, a w  porze Bo- ® 
|  zego Narodzenia spuszczam je  1 
g o 5 procentów taniej, g
§ J  ó z e  f E p li r a i m, g;
i)’ Wodna ulica Nr. 1. g

Uwaffi'wagi godne.
O trzym ałem  znow u  znaczną nadsyłkę 

tak bardzo ulubionego sóra Szw ajcar
skiego i przedaię takow y jak w iadom o , 
(funt po O Sgr.), we więk
szych  ilościach jeszcze taniej, 
najlepsze Mallagskie cytryny, tuzin 

po O sgr., 
najlep . Mallagskie apelcyny sztuka 

po M sgr. 
zielone p o m arań cze ,  SZtłttiU po  

A'fi do i lf-i sgr.. 
najlepsze tłuste P o m o rsk ie  półgęski,

sztuko po M'Z sgr.
najlepsze E lblągskie  minogi fnie
Mtossgjskie) szt.pt* MO fen.
świeże opiekane Stralzundskie śledzie,
szt. po 9 fen.,

H  najlep. świeże M uszkatelow e rodzenki

t w  g ro n a c h , 
najprzedniejsze migdały (Prinzess-Man- 
;St deln z w a n e ) ,

najlepsze Lambertskie laskowe orzechy, 
świeże Alexandryjskie daktyle,

Ste świeże Goryckie m arony  fnie ku- 
i  szt ant/),

najlepsze trufle,
najlepszego m arynow anego i w ęd zo n e 
go Elbskiego łososia, 
najlepszy salceson i salceson z ozorów ,
najlepszego m arynow anego węgorza,

fwgbornego gatunku),
świeże Srnyrneńskie figi w  krążkach, 
Sardines a rhuile i •

|  prawdziwy ser JLimburski
i  "VV nadzwyczaj um iarkow anych cenacł

11. la. Pragcr,
5p W o d n a  ulica w  domu Ludwiki
M Ar. 3 ©.

JFabryka świec i mg dla
Emi 1 si Werner,

ulica Garbarska Nr. 40., 
poleca tak ryczałtem jako też pojedynczo przy 
zapew nieniu  najrzetelniejszej i najprędszej 
usługi, w  cenach ile można najsłuszniejszych: 
dobre tw a rd e  m ydło , świece ło jow e palące 
się jasno, maż Angielską i wszelkie inne do 
tego wydziału należące artykuły.

Poznań vv G rudniu  1842.



■ W T - :  ■ W  r t f  n / m  j l r .  9 0 .  ' ‘T M
w d o m u  JPani  H a d e  c h i  e j .

Rękodzieł.
liszycli

m od n ych

nia nnjno- 
wyrohów 

dla

m ę ż c z y z n
liwefanła nadwornego

w. &evin$huia z B er Mina,
Tenże  poleca szanow nem u O byw ate ls tw u  i prześwietnej Publiczności pod
czas nadchodzącego jarm arku n a  B o ż e  n a r o d z e n i e  sw ój dobrany skład 
nainow szych ar tyku łów  m odnych dla mężczyzn z najsławniejszych fabryk 
Jrancv' i angielskich, składający się z wielkiego doboru matervj na
społjnłc, l i ió ic .y j  ■>u r £ k z i i a o w y c h  B u k s k i n ,  % a ta te fy j  na kam izelk i
rni x'el k i° £  a T f i  w' a ' ‘ • 8 z,p rk  o w  y c h i z tn a t e r  y j n a  k a-
ł ' . , , , A*,:cTt ’• r  ‘ - i nk łako ło : czarr>e i k o lo row e  jedw abne  wale, chustki , szlipse, jako też kolorow e chustki na szyje do prania
p raw d z iw e  w  s c h  o d n  . o - r n d y i a k i e  i b i a ł e  j e d w a b n e  c h u s t k ? b a l  
lo w e ,  z białych batystowych chustek do nosa, balow ych i jed w ab n y ch  
pończoch w  bóty, jedw abnych  trykot, kaftaników, szlafroków e d w a b n H  
, kazmirkowych, spodni rannych /czapek  rannych ^ a m i tn y c h  i złoTem hał 
tow anyeh , trz e w ik ó w  rannych, ko lorow ych koszul, jedw abnych  szW myc

u r . t e :

"D obór  wełnianych burek z bukskin,, i p raw dz iw ych  gum ow ych  surdu
tó w .  — 1 a r ),ę m aleryj na płaszcze w  nader słusznych cenach. — Zape
w nia jąc  najtańsze i stałe ceny, zaręczam za dobroć kupionych odemnie to
w a r ó w  i proszę o zaszczycanie mię licznemi odwiedzinami.

f
N a p o d a r k i  g w i a z d k o w e ,  
poleca k a ż d e m u  swoje najchlubniój 
znane s y l w e t k i  sylweśnikZ i e g l e r ,  
za k tórych doskonałe podobieństwo, 
oglądając je tak w ś ró d  doia jak przy  
świecy, zaręcza.

'M ożna go zastać tylko każdego ran* 
aż do godz iny  10., a z południa od w p d ł  do 2,

począw szy w  pomieszkaniu jego w  hotelu 
a la ville de Borne na 2gićm piętrze w  pokoju 
pod Nr. 8.

Ktoby sobie życzył odwiedzenia go w  sw o -  
iem pomieszkaniu, raczy, pod jego niebytność, 

I ’ t  ć. adress w  przedpokoju , * on sta
rać się będzie  jeszcze w  ciągu dnia łub w  go
dzinach yyieczornych zyceniora zadość uczynić.
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Ig Rzecz tylko mężczyzn bardd j*| 
aj obchodząca!!! jg
S l  P odp isany  donos i  najuniżenie j o s w o -  f i t  
[Łf jóm tu  p rzy b y c iu  z sw o je m i  n iezró -  IJJ 
Wl w n a n e m i  rzemieniami do o s trze n ia b rz y -  j j t  
pd  t e w  i s c y z o ry k ó w  i zam ieszkaniu  w  jJj 
* !  ho te lu  S ask im  Nr. 8 . ,  je d n a k o w o ż  tył* jjjjj 

ko  p rz e z  czas te raźn ie jszego  ja rm ark u ,  jjn 
R zem ien ie  te  — na  k tó re  udz ie lony  jest  I™ 
pod  d n . 7 .  M a rc a  C e s a r s k o -K ró le w s k i  
w y łą c z n y  p rzy w iłć j  na całą A us tryacką  ^  

g  M o n a rc h ię  —  mają tę w y b o r n ą  
5 }  sność ,  iż tę p y m  b r z y tw o m  za kilka- 
g  k ro tn e m  pociągnien iem  tam  i nazad  na- J3 
jv! dają n a jw y ż sz y  s top ień  ostrości i deli 
g  katności,  tak, iż b r z y tw a  najdo tk liw szej jjjl 

n a w e t  skó rze  n iedaje  się czuć na  b r o 
dzie i n ie p o trze b u je  b yć  c z em  in n e m  
s m a r o w a n ą ,  a i e  rze m ień  jest w y r a - j t ń  
znie ty m  końcem  chem iczn ie  p rzy rzą  [Jy 

ai j  dzony  , nię • tracą  w ię c  w  przeciągu, kfj 
lf|] 1 0 — 12 lat sw ój sprężystości i b rzy tw y  [id 
jU n igdy nie p o trzeba  os trzyć  na kam ieniu, [y-j 
jfl] Ceny stosują się do  wielkości i szeroko  [jd 

śc i,  to sam o do ok ładzin  z d rz e w a ,  ie -  
laza i miedzi. |idi

P o d e b n (e ź  poleca sw o je  p rze d n ie  UJjl 
b r z y tw y  i scyzoryki najlepszego fabry-  pul 

ffcl ka ta  angielskiego.
5) J. P . Goldschmidt
g  z Berlina.

*  w *
N a  n a d c h o d z ą c e  św ię ta  B ożego-N arodzen ia  

po leca  s ię  han d e l  s t ro ió w  i p ło d ó w  knnsz tu  
VV. K alkow sk iego  na ulicy W ro c ła w sk ie j  Nr.

j e d w a b n y c h  kapeluszy  i k ap o t  o d  1 Tal .  10 
sgr. do  8 T a l . ,  b a lo w y c h  u b ra ń  n a  g ło w ę ,  
c z y p k ó w  o zd obnych  i r apnych  od  15 sgr. d o  
12 T a l . ,  m a r m o t ,  b a r b ,  k w ia tó w ,!  r ę k a w i 
c z e k ,  p r a w d z i w ą  w o d ą  k o j iń s k ą , n a d e r  p ię 
knem!* i fanierńi ro b o tam i galanteryjnemu tek -  
t u r o w e m i  i te k am i ;  n a jn o w sze m i  li tografiami, 
li tochrorn iam i,  o b razam i o le jnem i,  poz łoc is te -  
m i l i s tw a m i ,  apa ra tam i do o le jnych  m in ia tu 
r o w y c h  i g u a s fo w y c h  m a lo w a ń ,  a k w a re l lą  
z w a n ą  A quare l lhon ig fa rben ,  angielskiemi, fran* 
cuzk iem i i p r a w d z iw e m i  niem ieckiem i pudeł*  
kam i z tuszam i i m usz la m i,  farbam i pastelo* 
w e m i ,  k re d a m i ,  sexternam i do szkic, p ię 
knej r o b o ty  p rz y b o ra m i  i s tućcam i r y s o w n i -  
c z e m i ,  t ró jką tam i ,  l in iam i,  sz telugam i d o  
sk ładan ia ,  farbam i suchem i i w  p ęc b e rz y n a c h ,  
p ę d z la m i ,  pap ie rem  do  ry so w a n ia  i t. d. w s z y 
stko w  n a u m ia rk o w ań sz y ch  ce n ach. _ _ _ _ _

|  AngiclsUie for tep ianu
I  K o n c e r t o w e i c k s z t a ł c i e  
|  s k r z y d ł a ,
^  n a jnow szó j  konstrukcy i i m echaniki,  

zalecające się na jw iększą  pełnością i 
p ięknością to n u ,  w y t rz y m u ją c e  strój 
p rzez  czas d łu g i ,  tudz ież  
fortepiana w formie Molu, 
n ie m n ie j  1*0rtcpłil liii w formie 

skrzydła,
p o d łu g  niem ieckiej m e ch a n ik i ,  p o c h o 
dzące z najsłynniejszych r ę k o d z ie ło , z 
p rzyna leżną  znajom ością rzeczy  obrane ,  
s p r o w a d z i ł  cotylko i poleca ta k o w e  ja 
ko ceny  g o d n e ,  — a za te m  p rzy jm uję  
w sze lką  g w aran c y ą .

C. J  a h  n  
w  P o z n a n iu ,  r y n e k  N r.  52.

N a z w y  k o ś c i o ł o w .

‘ ‘ -

W  niedzielę dnia 11. Grudnia 1S42. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. *2. 
do 8. Grudnia 1842.

pr%fd południem. po południu.
urodź, się uuiarlo ślub

wzięło
pari - 1-3 Si w — *5 > •a 6

— tri W t"
"a, S

—aX
o-«k

W  kościele katedralnym . . X. Prob, Urbanowicz. _  — 4 3 2 3 -
W  kośc. lani. S, Maryi Magd. - Mans. Fnbisch. —. — 3 2 2 4 —
W  kościele S. W ojciecha . - Prob. Urbanowicz. -- • -- 3 2 1 * I
W  kościele S. Marcina . . . - Prob. Kamieński, --  -- b 1 li 4 —
Franciszk. (gmina niem.-katol.) - Proeb. Grandke. X .P raeb , Grandko. — — — —

klasztorze Dominikanów - Pracb. Scboltz. — -u. — —* — — —
W  Klaszt. Sióstr miłosierdzia - Prob. Dyniewicz — . — — — -u- L_
W  kośc. cwauiel. S. Jhrzyżff Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 3 . 4 7 4 2
W  kośc. cwaniel. S. Piotra IV. JKóns. Dr. Sicdler, —  — 1 — 4
W  kościele garnizonowym . Nad-Kazn. w. Cranz 1 1\ 4 — —

Ogółem . . . 20 | 13 | 22 | 17 1 7


